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GUSTAW PRZYCHOCKI 

O TWÓRCZOŚCI PLAUTA 

Cechy charakterystyczne twórczości Plautyń­
skiej występują najlepiej na tle jego stosun­
ku do oryginałów greckich. Plautus wcale 

nie ukrywa (często nawet chwali się tym), że 
sztuki swoje zapożycza od komediopisarzy grec­
kich. Wzorami jego są zwłaszcza sztuki klasy­
ków greckiej tzw. komedii nowej: Menandra, 
Filemona, Difilosa oraz Demofilosa, którego 
twórczość nie dochowała się do naszych czasów. 
PJaut nie ulegał zbytnio sugestii swych autory­
tetów, zmieniając zupełnie swobodnie przejęte 
od nich sztuki, niejednokrotnie dopisując do za­
sadniczej komedii postaci i sceny z innych sztuk 
greckich. 

W kompozycji sztuk trzyma się Plautus na 
ogół greckich wzorów i postulatów, ale okazuje 
przy tym wiele oryginalnej swobody, polegają­
cej zwłaszcza na bardzo śmiałych skrótach, gdy 
np. obcina całe końcowe partie sztuk greckich, 
o ile nie wydają mu się dosyć zajmujące, i każe 
w sowizdżalski sposób motywować bohaterom 
ich zejście ze sceny. Lubi również przekornie 
szarpać iluzję sceniczną, jego postaci komuniku­
ją się ze sceny z publicznością, niejednokrotnie 
zdradzając dalszą akcję sztuki. W ogóle Plautus 
lekceważy tak cenioną przez Greków zwartość 
kompozycyjną, a dąży głównie do olśnienia wi­
dzów swym niezrównanym komizmem sytuacyj­
nym. 

W doborze typów, chociaż ciągle w ramach 
przejętych fabuł, wyolbrzymił Plautus niewątpli­
wie rolę niewolnika, który w greckich orygina­
łach grał rolę bardzo wybitną, ale bynajmniej 
nie dominującą. Podobnie ma się sprawa z tak 
faworyzowanymi przez Plauta postaciami „paso­
rzyta" i „żony zjadliwej". Dążąc również w kre­
śleniu swych typów do efektu komicznego, 
w przeciwieństwie do greckich autorów, swoje 
postaci przesadnie ośmiesza lub karykaturuje. 

Niezmiernie silnie zaznaczyła się indywidual­
ność Plauta w jego stylu i języku, pełnym do­
wcipu, werwy, gry słów. Wśród nieprzeliczonych 
środków plautyńskiego komizmu ogromną rolę 
grają śmiało tworzone nowe, przekomiczne wy· 
razy, stopniowanie wyrazów, których się w mo­
wie potocznej nigdy nie stopniuje, jedyne 
w swoim rodzaju imiona mówiące, „harce slow-

TWÓRCZOŚĆ PLAUTA W POLSCE 

Pierwsza wiadomość o znajomości Plauta 
w Polsce pochodzi z XV wieku i wiąże się 
z nazwiskiem jednego z naszych pierwszych 

humanistów - Grzegorza z Sanoka, o którym 
pisal Kallimach Buonaccorsi: „ ... Wszyscy uczeni 
tak cenili jego talent, że jaką kto tylko książkę 
nieznaną znalazł, niósl ją do niego w mniema­
niu, że on wszystko latwo wytłumaczy. I tak 
między książkami, których mu wiele codziennie 
przekładano, znalazł niektóre komedie Plauta; 
ich dowcipem i żywością tak był porwany, iż 
nie tylko codziennie poświęcał się ich czytaniu, 
lecz nawet zaczql pisać na ich wzór nową ko­
medię". Wiadomość ta brzmi nieco podejrzanie, 
ale w każdym bądź razie jest rzeczą charaktery­
styczną, że pierwsza konkretna wzmianka, doty­
cząca początków polskiego dramatu świeckiego , 
odnosi się właśnie do Plauta. 

W XVI wieku wykłada się już Plauta na 
wszechnicy Jagiellońskiej, a z r . 1547 pochodzi 
pierwsza wiadomość o ówczesnych, zresztą nie­
dochowanych i w ogóle bardzo wątpliwych, 
przekładach Plauta na język polski. We wstępie 
do komedii czeskiego pisarza Mikołaja Konacza 
„Judith", wydanej w Pradze w r. 1547, pisze 
Jan Losorsky: „Polacy rytmami gry rozliczne 
znamienitych poetów krotochwilnych, Terencju­
sza i Plauta, swym, tym grubym i nieokrzesa­
nym językiem drukują i na światło wynoszą". 
W tymże wieku XVI powstają, zapewne 
w związku z wykładami na Uniwersytecie Ja­
giellońskim pierwsze polskie edycje komedii 
Plautyńskich opracowane przez Franciszka My­
merusa i drukowane u Szarffenberga w Krako­
wie; Amphitruo (Amfitrion) w r. 1530, Mercator 
(Kupiec) w r. 1531 i Casina w r. 1543. Na egzem­
plarzu „Kupca", pochodzącym z tej edycji i na­
leżącym do Macieja Krasowskiego (dziś wlas­
ność „Ossolineum"), znajdujemy ciekawy sze­
ściowiersz kończący się słowami, świadczącymi, 
że Plaut stanowił wówczas bardzo ponętną lek­
turę: 

„Si vis videre dominum nostrum Jesum Chri­
stum, Noli furari librum istum" -
czyli ostrzeżenie; kto chce po śmierci oglądać 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, niech go nie 
kusi, aby ukraść tę książkę". W XV! wieku znal 
Plauta napewno Jan Zamojski, zna go Jan Ko­
chanowski, który tę znajomość wykorzystał 
w swoim „Satyrze", a także Ciekliński, autor 
przeróbki Plautyńskiego „Dnia trzygroszowego" 
pt. „Potrójny z Plauta'', która jest nie iylko 
pierwszą naszą komedią z prawdziwego zdarze­
nia, ale obok „Odprawy posłów greckich" Ko­
chanowskiego jednym z pierwszych w ogóle dra­
matów Odrodzenia w Polsce. 



PLAUT SŁOWIANINEM 

O sobliwym dowodem uznania, jakim cieszył 
się Plaut w Polsce w wieku XIX, jest praca 
Adama Jochera pod długim tytułem „Har­

monia mów, albo zlanie ich w jednę, to jest pol­
ską, za pośrednictwem fenickiej, powróconej do 
familii mów slowiańsl<ich. Wykład z komenta­
rzem ciągłym monologu komedii Plauta „Poenu­
lus" akt V, se. I, w. 7-16" (Wilno, Zawadz­
ki 1859). W pracy tej autor ud()wadnia niezbicie, 
że język plautyńskiego Hannona (tekst punicki) 
to język prasłowiański, ściśle spokrewniony 
z mową polską. Plautus, według Jochera „ina­
czej Plo.t zwany, poi. plot, świegot - nienada­
remnie nazwisko to u ludu rzymskiego zapewne 
nosił, czego i komedie jego są świadectwem, peł­
ne wyrażeń gminnych, trywialnych, cz~ch", 
a że rodu i pochodzenia był niskiego, zapewne 
Jak Terentcy, rodem z Afryki, gdzie mówiono Ję­
zykiem „fenicko-słowiańskim", przeto nomen 
omen jest bratem - Słowianinem. Oto co sam 
Jocher mówi o swoim odkryciu: „Nieraz mnie 
ten punicki tekst podżegał i drażnił, zwłaszcza, 
że w nim coś słowiańskiego dopatrzyć chciałem. 
Zrazu ilekroć stawiłem go przed .siebie, tylekroć 
zamykając mego Plauta, z niczym odchodziłem. 
l\'szakże dłuższym obeznaniem się i opatrywa­
niem tej nieznanej· mowy uderzyły mnie tam 
i ówdzie pojedyncze formy, ze słowiańskimi 
i polskimi jakieś podobieństwo mające. Traktu­
jąc go różnie i nakłaniając, agregaty jego to łą­
cząc, to rodzielając, odkryły się pojedyncze wy­
razy sio\\ iańskie, te wiążąc się z sobą myśl , dały 
jedną i drugą godną poety i ludu dla którego 
Plaut kcmcdlc swe układał... Mowa ta, to jest 
mowa słowiańska, w owym czasie, to jest przed 
lat dwoma tysiącami z okładem, niezbita j~szczc 
w jedną narodowość; są tam słowa i formy kro­
ackie, serbskie, windyjskic, ruskie, litewskie, 
teutońskie nawet, ale całość wydaje nierozer­
walne z mową polską więzy". 

W taki oto sposób, oprócz Owidiusza, któremu 
w w. XVI „udowodniono" pochodzenie polskie, 
w w. XIX zyskaliśmy jeszcze Plauta „Słowiani­
na". Jako ciekawostkę podajemy próbki joche­
rowskiej „etymologii": „BYTBLIM", od bythli, 
butli, poi. butliwy, butny, niespokojny, szamocą­
cy się, taki jak butel, naczynie odgłos z siebie 
wydające, pachołek, sługa miejski, hardy, zu­
chwały, taki jak bydlę, człowiek bezrozumny: 
„CHYM", chyn, karym, chyn, ruch silny, gwał­
towny, znużenie, od poi. chynąć, kinąć, ros. chy­
nut', kinut', rzucić, miotnąć, wylać szybko. 
„WALONUTH SI", walonut'si, infinitiw słowa 
walnąć się, walonąć się itp. 

GUSTAW PRZYCHOCKI, 
„Plautus" 




